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Druhny i Druhowie! Zuchy, Harcerze i Instruktorzy! 


Tradycyjnie już w naszym 
kraju kwiecień jest Miesiącem 
Pamięci Narodowej. Swoistym 
wyrazem hołdu oddawanego 
przez żyjących tym, którzy po- 
legli w walce o wolność, o nie- 
podległość, o społeczną spra- 
wiedliwość, o socjalistyczny 
kształt naszej Ojczyzny. 

— „Na mojej ziemi — miliony 
mogił” — pisał poeta. Nie jestto 
poetycka przenośnia. Nasza, 
Polaków, historia obfitowała 
w momenty trudne i dramaty- 
czne, w lata, które zbierały ob- 
fite żniwo największych ofiar — 
ludzkiego życia. Tym, którzy 
polegli, jesteśmy winni cześć 
i pamięć. I wdzięczność, i tro- 
skę o to, aby nasze życie było 
godne ich śmierci. Jednym 
z pięknych przykładów tej pa- 
mięci jest budowa Pomnika- 
Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka, nad którym nasza 
organizacja, Związek Harcers- 
twa Polskiego, sprawuje od 7 
lat patronat. 

W roku bieżącym przypada 
wiele ważnych rocznic history- 
cznych. 60-lecie odzyskania 


przez Polskę niepodległości po 
długim okresie niewoli i zabo- 
rów, 35 rocznica powstania Lu- 
dowego Wojska Polskiego, 
które w braterskim sojuszu 
z Armią Radziecką wyzwoliło 
nasz kraj spod jarzma hitlero- 
wskiego faszyzmu, 30-lecie 
zjednoczenia polskiego ruchu 
robotniczego. Szczególnie 
więc uroczyście oddamy hołd 
wszystkim poległym bohate- 
rom — bojownikom o wolność 
i demokrację, gorącym patrio- 
tom i internacjonalistom. 


Druhny i Druhowie! 
Zuchy, Harcerze i Instruktorzy! 


W Miesiącu Pamięci Narodo- 
wej wszystkim drużynom 
i szczepom rozkazuję: 

— Odbycie uroczystych 
zbiórek w izbach pamięci naro- 
dowej, połączonych ze spotka- 
niami z kombatantami Il wojny 
światowej oraz zorganizowa- 
nie w każdej szkole apelu po- 
święconego pamięci poległych 
za wolność i socjalizm! 


ŁÓDŹ (HSI). Do końca przy- 
szłego roku szkolnego powsta- 
ną w 21 szkołach miejskiego 
województwa łódzkiego studia 
radiowo-telewizyjne. Wyposa- 
żone one będą w magnetowi- 


dy, projektory filmowe, kamery 
telewizyjne, magnetofony. 
Pierwsze studio w Zespole 
Szkół Elektronicznych przy ul. 
Strykowskiej zostanie otwarte 
w maju tego roku. (ap) 


ZA KIEROWNICĄ 
WŁASNEGO POJAZDU 


(Inf. wł.) Jak dotąd w sporcie 
kartingowym dominowali u nas 
przeważnie zawodnicy Koszali- 
na, Szczecina i Zielonej Góry. 
Ale niedawno do grona najlep- 
szych kierowców przybyli tak- 
że reprezentanci województwa 
zamojskiego, a. konkretnie 


uczniowie Zespołu Szkół Zawo- 
dowych nr 1 wBiłgoraju. W 1975 
róku, za popularyzację kartin- 
gu. uzyskali nagrodę redakcji 


„Motor”. W roku ubiegłym, za 
| miejsce drużynowo na mis- 
trzostwach kraju, w kategorii 
młodzieży szkolnej, zdobyli pu- 
char Ministra Oświaty i Wycho- 
Wania. Warto zaznaczyć, że kar- 
tingowcy z Biłgoraja startują wy- 
łącznie na sprzęcie wyproduko- 
wanym we własnych warszta- 
tach. (zp) e 


Fot. Z. Przybyłowski 


— Objęcie wiosennymi po- 
rządkami i ukwiecenie wszyst- 
kich miejsc pamięci narodowej 
— grobów żołnierzy polskich 
i radzieckich, tablic pamiątko- 
wych, pomników; odbycie 
przy nich uroczystych, sztan- 
darowych apeli drużyn i szcze- 
pów, zaciągnięcie wart hono- 
rowych; ustalenie systemu 
stałej opieki nad tymi miej- 
scamil 

— Wprowadzenie tematyki 
związanej z Miesiącem Pamię- 
ci Narodowej na łamy gazetek 
szkolnych i do audycji szkol- 
nych radiowęzłów! 

— Zainicjowanie podjęcia 
przez wszystkich uczniów każ- 
dej szkoły prac zarobkowych 
z przeznaczeniem uzyskanych 
funduszy na konto budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka! 


Czuwaj! 
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Dunaj — natchnienie poetów i kompozytorów. Nad jego wodami 
toczyły się wojny, rozgrywały bitwy, przemijała historia. Dziś, choć nic 
nie stracił na swoim romantycznym uroku, jest rzeką pracowitą, jedną 
z najważniejszych arterii wodnych w Europie, łączącą 8 państw. O Du- 
naju, rzece, która nie płynie w takt walca, przeczytacie na str. 2. 


Fot. archiwum 
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-LILIPUT. 
OPŁYWAJĄCY 
W DOSTATKI 


To państwo co najmniej z dwóch 
powodów jest interesujące dla redak- 
torów gazetowych rubryk ciekawos- 
tek. Republika Nauru, bo tak brzmi 
jego oficjalna nazwa, jest niewątpli- 
wie najmniejszym krajem świata. Jej 
terytorium (21,3 km') jest wprawdzie 
kilkakrotnie większe od obszaru Mo- 
naco (1,57 km'), ale zamieszkuje je 
tylko 7 120 osób, z czego nieco ponad 
4400 to stali mieszkańcy. W państwie 
księcia Rainiera III żyje natomiast 
przeszło 30 tys. ludzi. Obywatelami 
Nauru, miniaturowej wysepki zagu- 
bionej na bezmiarze wód Pacyfiku, są 
przede wszystkim rdzenni Mikrone- 
zyjczycy. Oprócz nich mieszkają tam 
również niewielkie grupy ludności 

-_ chińskiej i polinezyjskiej oraz kilkuset 
białych. 8 

"Republika od początku swojego is- 
tnienia (niepodległość uzyskała rów- 
no 10 lat temu) prowadzi politykę 
izolowania się od wszelkich organiza- 
cji międzynarodowych. Podobnie jak 
kilka mini-krajów europejskich nie 
jest członkiem ONZ, zrezygnowała 
też z uczestnictwa w pracach innych 
gremiów międzynarodowych. 

Wyspa przez długie lata pozosta- 
wała w zależności od innych krajów. 
Do I wojny światowej była częścią 
zamorskich terytoriów kaizerowskich 
Niemiec. Potem była administrowa- 
na przez Wielką Brytanię. Po zakoń- 
czeniu okupacji japońskiej, zarząd 
nad wyspą sprawowała Australia. 

Niezwykłe, mimo mikroskopijnej 
wielkości kraju, jest bogactwo Nau- 
ru. Szczyci się on najwyższym na 
świecie dochodem przypadającym na 
głowę mieszkańca, sięgającym 30 tys. 
dolarów rocznie, Prawie dwukrotnie 
większy niż w Kuwejcie. Źródłem 
bajkowej fortuny są bardzo bogate 
pokłady fosforytów. Ich eksploatację 
rozpoczęto jeszcze w XIX wieku 
i stąd płynęło zainteresowanie ów- 
czesnych mocarstw tym maleńkim 
skrawkiem lądu na Pacyfiku. 

Naurański worek skarbów już nie- 
długo będzie pusty. Za 12 lat wyczer- 
pane zostaną pokłady fosforytów. 
Grozi to dezorganizacją życia pańs- 
twa, które praktycznie wszystko, co 
potrzebne jest do egzystencji ludnoś- 
ci, sprowadzać musi z sąsiednich 
krajów. Ę 

Rząd wybranego w ubiegłym roku 
prezydenta Bernarda Dowiyogo staje 
więc przed nie lada problemami. Po- 
stanowiono, że nową żyłą złota dla 
Nauru będzie turystyka. Przygotowu- 


powiodą się - pokaże czas. Ale, tak 
żej, Nauru z pewnością straci 


zymianie zbudowali nad 
Rem Dunaju  wicle 

twierdz, których zadaniem 
było strzeżenie granic imperium 
przed atakami barbarzyńskich ple- 
mion. Później miała ta rzeka wiel- 
kie znaczenie w wojnach toczo- 
nych ze światem chrześcijańskim 
przez osmańską Turcję. Ostatnia 
wojna także zostawiła swoje tragi- 
czne ślady nad brzegami Dunaju 
i w trzech stolicach nad nim leżą- 
cych: Wiedniu, Budapeszcie i Bel- 
gradzie. Toczy swe wody ta rzeka 
teraz przez państwa należące do 
dwóch różnych systemów politycz- 
nych; w górnym biegu RFN i Aus- 
trii, dalej przez kraje socjalistycz- 
ne: Czechosłowację, Węgry, Jugo- 
sławię, Rumunię, Bułgarię i skra- 
wek terytorium ZSRR. 

Dunaj zdobył sobie chyba naj- 
większą popularność ze wszystkich 
rzek świata. Zawdzięcza to senty- 
mentalnym walcom opiewającym 
jego uroki. O pięknym, modrym 
Dunaju śpiewał i śpiewa cały 
świat... 

- Ta rzeka nigdy nie jest błękit- 
na — mówi węgierski ekolog, które- 
go nie interesuje liryka. a ścieki 
przemysłowe zatruwają wody Du- 
naju. 

— Dunaj jest zawsze błękitny, 
ale tylko dla tych którzy są zako- 
chani — powiada słowacka dziew- 
czvna. 


J:: najlepiej poznać rzekę, jej 


wody, brzegi i miasta nad nią 
rozsiadłe? Oczywiście, płynąc 
nią. Wyobrażamy więc sobie, że 
zaciągamy się do załogi barki 


Budapeszt widziany ze wzgórza Gellerta 


rzecznej i ruszamy w rejs. Przed 
tym jednak krótka uwaga: płynąc 
jedną rzeką będziemy świadkami 
zmieniającej się jej nazwy — Do- 
nau, Dunaj, Duna, Dunav, Du- 
navez, Dunau. Plemiona Celtów 


W niedalekiej przyszości te barki będą mogły przewozić towary między trzema 
morzami, przez całą Europę 


dawniej zamieszkujących jej brzegi 
nazywały rzekę podobnie, a to dla- 
tego, że wszystkie te nazwy wywo- 
dzą się z tego samego indoeuropej- 
skiego źródła ,,danu”, co znaczy 
„„rzeka”, lub „bieżąca, bieżący”. 

A wielki Dunaj zaczyna się 
skromnie od dwóch zachodnionie- 
mieckich rzeczółek Brege i Briga- 
cha ściekających z gór Schwarz- 
waldu i łączących swe wody przy 
miejscowości _ Donaueschingen. 
Później dzieje się z Dunajem spra- 
wa dziwna — chowa się pod ziemię. 
Po około 40 km znów pojawia się 
i zaczyna być rzeką coraz większą, 
potężniejącą licznymi dopływami. 

Regensburg — tu dopiero może- 
my zaokrętować się na naszą bar- 
kę, od tego bowiem miejsca Dunaj 
zaczyna pracować, staje się gigan- 
tem obsługującym 35 portów. 
Każdego dnia jego wodami płynie 
około 70 mln ton towarów. Ale 
Regensburg już niedługo straci 
znaczenie jednego z najważniej- 
szych punktów dla dunajskiej że- 
glugi. Stanie się to w roku 1985, 
gdy nowy kanał zwiąże górny bieg 
rzeki z Menem, dopływem Renu, 
co pozwoli przewozić bezpośred- 
nio ładunki z Morza Czarnego do 
Północnego. Na razie jednak przy 
długich nabrzeżach portowych sto- 
ją dziesiątki barek pod banderami 
ośmiu naddunajskich państw. Naj- 
większą flotę na Dunaju posiada 
Rumunia — 120 statków, najmniej- 
szą RFN — 67. Łącznie na falach 
Dunaju pływa 4400 barek; oczy- 
wiście są jeszcze holowniki, jedno- 
stki pomocnicze, że już nie 
wspomnę o setkach tysięcy żagló- 
wek, motorówek, kajaków itp 
I oto mijamy granicę i na horyzon- 
cie pojawia się pierwsza ze stolic 


EKA, KTÓRA NIE PŁYNIE 
TAKT WALGA 


dunajskich — Wiedeń. Zbyt duże 
to, stare i piękne miasto, by próbo- 
wać je opisać w kilku wierszach 
Ale tu narodziła się sława Dunaju, 
jego popularność. Tu powstały 
walce jemu poświęcone. 


odległości 60 km w dół 
W rzeki od Wiednia prze- 
kraczamy następną gra- 
nicę:  austriacko-czechosłowacką 
i stąd już niedaleko do Bratysławy. 
Tu, na wysokim wzniesieniu nad 
brzegiem rzeki, znajduje się cmen- 
tarz 6 845 radzieckich żołnierzy, 
którzy padli w walkach o wyzwole- 
nie tego miasta spod hitlerowskiej 
okupacji. 

Dalej Dunaj płynie Niziną Sło- 
wacką o wspaniałej uprawnej zie- 
mi. Tam gdzie Dunaj rozdziela 
Czechosłowację i Węgry, brzegi są 
bagniste i podmokłe. Przez wiele 
kilometrów będą nam teraz towa- 
rzyszyły wierzby, nieodłączny ele- 
ment naddunajskiego krajobrazu. 
Trzeba dobrze uważać prowadząc 
barkę, gdyż rzeka jest kapryśna, 
a wiatry silne. 

I oto Buda, a po drugiej stronie 
rzeki Peszt, czyli stolica Węgier — 
Budapeszt i piętrzące się wysoko 
nad brzegiem wzgórze Gellerta, 
skąd roztacza się wspaniały widok 
na całe miasto i Dunaj. Ale nas, 
jako załogę barki, interesują prze- 
de wszystkim szlaki wodne. A war- 
to przy tym wiedzieć, że po wodzie 
przy pomocy jednego konia me- 
chanicznego można przetranspor- 
tować 8 razy więcej niż koleją i 30 
razy więcej niż samochodem. Co to 
oznacza? Konieczność przystoso- 
wywania rzek do transportu i bu- 
dowy nowych połączeń. Poprzez 
kanał Dunaj-Men te dwie rzeki 


„zepną” ze sobą dwa morzą, 4 kie. 
dy zostanie dokonane połączenie 
Elby, Odry i Dunaju, z Budapesz. 
1u można będzie dotrzeć na Morzą 
Bałtyckie, Północne i Czarne Nie 
trzeba wyjaśniać, jak wielkie to 
będzie mialo znaczenie również dla 
Polski. Połączenie Odry z Duna 
jem to tani transport naszych towa. 
rów do całej Europy 


lyniemy dalej, mijamy Bel. 
Pr". gdzie nad nurtem rzeki 
przerzucono mosty prową- 
dzące ze starych dzielnic miasta — 
z centrum, do wspaniałej, nowo- 
czesnej o pięknej architekturze no 
wej części miasta. Dunaj za Belgra- 
dem skręca ostro na wschód, by po 
jakimś czasie stać się rzeką granicz 
ną między Jugosławią i Rumunią 
Tu na odcinku przełomu między 
górami  Banackimi (Karpaty), 
a Wschodnioserbskimi (Bałkany 
rzeka zwęża się do 150 m i przy 
spiesza swój bieg między wysokimi 
skalistymi brzegami. W miejscu 
zwanym Żelazne Wrota, poniżej 
miasta Orszowa, Jugosłowianie 
i Rumuni zbudowali wspólnie jed 
ną z największych w Europie zapór 
wodnych Djerdap o wys. 63 
m i długości 1200 m. Pracuje tu pa 
6 turbin energetycznych dla kaźde- 
go z państw. A spiętrzone wody 
Dunaju tworzą zalew o długości 
140 km i szerokości 4 km. Ta 
inwestycja znacznie ułatwiła i skró- 
ciła trudną dawniej przeprawę stat- 
ków przez Żelazne Wrota. Późni 
przez 471 km rzeka dzielić będzie 
swym korytem Rumunię od Bułga- 
rii. Brzeg bułgarski jest wysoki 
i malowniczy. Pełno tu winnic, 
sadów i ogrodów warzywnych 
W Silistrze Dunaj opuszcza grani- 
cę Bułgarii i płynie teraz przez 
Rumunię, zbliżając się do najcie- 
kawszej pod względem przyrodni- 
czym swojej części — do delty. Ale 
jeszcze przed tym, na krótko, staje 
się znów graniczną rzeką między 
Rumunią a ZSRR. Tu, gdy zaczer- 
pnie się dłonią wody z rzeki, zosta- 
je zawsze na niej ślad mulistego 
osadu... To właśnie muł i drobny 
piasek niesiony przez rzekę od ty- 
siącleci z Alp, Karpat i wszystkich 
dorzeczy stworzył deltę. Tu, wars- 
twa po warstwie, z nakładających 
się na siebie drobin powstaje nowy 
ląd. Co zostało wyrwane wzdłuż 
rzek tam w górze, tu znów staje się 
lądem. Lądem niezwykłym — del- 
tą. Co roku główny nurt rzeki od- 
dala się od Morza Czarnego. Roz- 
dzielony na trzy główne ramiona 
i tysiące mniejszych, płynie Dunaj 
przez dżunglę trzcin, łączy się, roz- 
dziela, gubi w płytkich rozlewi- 
skach. Nic więc dziwnego, że rejon 
ten stał się prawdziwym rajem 
przyrody. Ale oczywiście są tu 
i porty jak Braiła i Gałacz, do któ- 
rych docierają morskie statki. Tu 
możemy przeładować ładunek na- 
szej barki. 

1 oto żegnamy się z Dunajem, 
największą po Wołdze rzeką w Eu- 
ropie o długości 2 860 km 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Wiek, wzrost, waga — najprostszy, rzec by 
można podstawowy „„,opis” każdego z nas. 
Kilka liczb określa nas, w pewien sposób 
wyróżnia. I czasem nikomu nie są potrzebne 
inne informacje. To wystarczy. 

Już dawno ktoś powiedział, że żyjemy 
w epoce liczb. Wdarły się do naszej egzysen- 
cji, zawsze i bez przerwy musimy o nich 
pamiętać, by jako tako poruszać się w machi- 
nie współczesnej cywilizacji. Tłuką się nam 
po głowie jakieś fragmenty numeru dowodu 
osobistego, legitymacji szkolnej. Nie można 
o nich zapomnieć chcąc zwycięsko prze- 
brnąć przez tryby biurokracji. Kilka dni temu 
wypełniałem jakiś, nie wiadomo komu po- 
trzebny, formularz obłożony dosłownie 
wszystkimi dokumentami jakie wydano mi 


w ciągu mojego, niezbyt przecież długiego 
Życia. 

Ale dajmy spokój biurokratom. I tak już 
stali się najbardziej popularnymi bohaterami 
felietonów. Nie ma tematu, którego nie moż- 
na by zacząć lub skończyć narzekaniem na 
biurokrację. 

Wybierzmy się na wiosenne zakupy. Po- 
dobają nam się buty. Proszę bardzo — tylko 
trzeba pamiętać, że 8 to, to samo co 42 lub 
26,5. A czasem 7,5 też będzie pasowało. 
Ubranie — a jakże, też trzeba zapamiętać 
długą kolumnę liczb: podkoszulek — 5, koszu- 
la — 40, marynarka — 188 na 96, sweter — 5. 
A rozmiary dżinsów to już istny szyfr, co 
fabryka to inaczej. 

Elegancko ubrani zaczynamy prowadzić 


Mistrz intelektu 


życie towarzyskie. Aby nie popełnić gafy 
konieczna jest znakomita pamięć lub co naj- 
mniej sumiennie prowadzony kalendarzyk. 
Na początek kilkanaście numerów telefo- 
nów. Dalej daty urodzin, imienin i innych 
ważniejszych wydarzeń. Uzbiera się z tego 
wcale skomplikowany szyfr. A może napisać 
kartki świąteczne? Oczywiście, tylko trzeba 
znać numery kodów. 

I tak dalej, i tak dalej. Gdyby każdy z nas 
ułożył sobie zestaw cennych numerów, liczb, 
dat, które mu na okrągło są potrzebne, 
z pewnością byłby zdumiony, że jest tgo aż 
tyle. Faktem jest, że liczby opanowały nas, 
a wielu, choć to jest już domena dorosłych, 
zapadło na chorobę wielkich liczb. Powta- 
rzamy, pamiętamy, zapisujemy ich dziesiąt- 


ki, coś dla nas znaczą, są bardzo ważne, albo 
nie, utkwiły nam w pamięci, bądź jak na złość 
nie możemy sobie ich przypomnieć. 

Liczby wywarły na nas wielki wpływ, od- 
cisnęły się na sposobie myślenia, formuło- 
wania sądów i opinii. Wydaje nam się, że ten 
mówi konkretniej, kto zasypuje nas gradem 
różnych danych statystycznych, wskaźni- 
ków, niż ten kto mówiąc o jakimś problemie 
stara się wniknąć w jego największe zawiłoś- 
ci, po prostu chce nam go wyjaśnić. Swoisty 
rekord pobił niedawno jeden z koresponden- 
tów „,Wieczoru z dziennikiem” przedstawia- 
jąc trudną pracę kolejarzy w czasie zimy. 
Dosłownie przygwoździł widzów potężną 
dawką różnych wskaźników. Na szczęście 
tuż za plecami tego pana można było do- 
strzec zakutanego w ogromną kurtkę koleja- 
rza, który mocował się ze zmarzniętą i zasy- 
paną śniegiem zwrotnicą. W trwającym se- 
kundy kadrze więcej było prawdy o zimowej 
pracy kolei, niż w dziesiątkach liczb, które 
cytował reporter. 

Liczby stały się też doskonałym alibi. 
W szczepie czy w chorągwi łatwo przy ich 


pomocy odparują zarzuty o złej pracy. „U 
nas jest złe harcerstwo — jak to? Proszę, 
stopień zorganizowania — 80%, zbiórek — 242, 
spotkań z ciekawymi ludźmi — 12.” Tylko 
jakie to były zbiórki, ilu harcerzy rzeczywiś- 
cie coś robi w organizacji, ile spotkań ,,z 
ciekawymi ludźmi” było rzeczywiście cieka- 
wych. O tym statystyka milczy. Bo jak wyra- 
zić w liczbach, że ktoś się nudzi, że w druży- 
nach nie ma pomysłów, że nikomu nic się nie 
chce. 

Dla tych, którzy mimo wszystko wierzą 
w wszechmocną siłę liczb pouczająca histo- 
ryjka. Otóż zorganizowano kiedyś konkurs 
w rodzaju „,wiem wszystko”. Na zwycięzcę 
czekała wcale niesymboliczna nagroda pie- 
niężna. I któż został ,,mistrzem intelektu”? 
Okazał się nim pewien pan, który z pamięci 
potrafił odpowiedzieć na decydujące pyta- 
nie, a brzmiało ono: jaki jest numer pańskie- 
go dowodu osobistego? 

Dla tych, których mimo wszystko zdener- 
wowała ta historia mam dobrą radę: policz- 
cie do dziesięciu! To bardzo uspokaja. 

KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 


CO SIĘ DZIEJE i „Najlepszych z najlepszych” 


Listy. Z całego świata. „Ja 
nigdy nie zapomnieć połska 
przyjaciółka pisze Luca 
z Włoch. Sabina z NRD przysy 
ła kilkustronicowe opowieści 
Te kolorowe pocztówki, to 
z Kuby. Nie bardzo wiadomo, 
o co w nich chodzi, ale „ami 
go' znaczy przyjaciel. To 
wszystko, to owoc Międzyna 
rodowego Obozu Pionierskie- 
go w NRD, gdzie latem 1977 
roku znalazła się dziesiątka 


zastępowych, tych „NAJLEP- 


Minął już prawie rok. Przez ten czas 


wiele może się zmienić PFostanowiliś 


my kilku 


Mirka 


Liceum to nie zabawa 
Nowi ludzie, nauczyciele. 
wymagania. Na początku jest trudna 
A zwłaszcza dla kogoś, kto nie był 
orłem. Ja nie byłam. Nie cholałam 
ciągnąć sięw ogonie ze stopniami, ale 
nie mogłam też zrezygnować z pracy 
w ZKP. A najgorsze jest to, że ja wolę 
harcerstwo 

Takich plakatów uczniowie liceum 
w Świebodzinie jeszcze nie widzieli 

Ib wyzywa le na pojedynek... wra 
zie przyjęcia wyzwania należy przygo 
Tu następowała lista kon 


z nich odwiedzić 


mowi 
więkaze 


tować 
kursów 

Tego popołudnia szkolna aula wy 
pełniona była po brzegi. Ibile ściągnę 
ły wszystkich znajomków — czas miał 
pokazać czyja publika będzie lepsza 


SZYCH Z NAJLEPSZYCH” 


Śmiechy, żarty i piosenki = wszystko 


to wprawiła uczestników improzy 
Jak w kalojda 


konkure para 


w nastrój szaleństwa 
skoplo przewijały się 
dystów. wybory miss 
szydałkowanio (tylko dla chłopaków) 
wojujące” klasy miały, jak najcioka 
wiej przedstawić pracą swojej druży 


piękności klany 


ny. Uczniowie walczyli zacioklo I szala 

wycięstwa przechylała sią ca chwila 
to na jedną, to na drugą stroną, ża 
Wudniono także nauczyciali Pelniiloni 
funkcję jurorów, ala nie tylko. „Ostat 
nia szansa dla prołosarów” lak 
brzmiało zadania. Nauczycielo starali 
się przedstawić wychowanków w jak 
najlepszym świetlao. Ta konkurenoja 
miała zadecydować o ostatecznym 
wyniku. Tylu dobrych rzeczy o noble 
uczniowie nigdy (uż prawdopodobnie 
nie usłyszą! 

Tutaj - mówi Mirka - przyjęta ten 
pomysł |Jak ooś nadzwyczajnego, 
a w podstawówce często urządzaliś 
my podobne Imprezy, No, może ta 


wymagała trochę większego nakładu 


jacy, ala to dla mnie nia plorwszyć 
na. Lubię, jak sią coś dzieja Zroastą 
koledzy, I nauczyciele pomagil 


W klasie wysuniąta Mirką, jako ja 
dyną kandydatką na 
A przecioż ona była „nawa”, tak 
jak Inni. Na początku było trudno, Wią 
knzońć z [oj klasy nio nalożała nigdy da 
harcorstwa. Trzoba było 
wszystkiogo od początku, Na szcząś 
ele okazali sią pojątni 


drużynową 


amo 


uczyć leh 


Toraz razam 
latają do przedszkoli na dyżury, urzą 
dzają spotkania z ciekawymi ludźmi 
Mirka nadal odwiedza starą szkolą 
prowadzi tam drużynę 
Wszystko byłoby dobrze 
brać na to ozna? 


zuchową 
tylko skąd 


AŁ trudno uwierzyć, ło minął rok 
Tak niedawno jechałam do Warszawy 
po medal. Takla zwyciąstwo bardzo 
zobowiązuje, Wydaje mi alą, że wiela 
ludzi liczy na mnie i głuplo byłoby 
zawieść Ich zautanie, Dlatego staram 


ślsiej oloszą mlą s tych listów które 
dostają 4 całago prawie świnta 


Malgoska 


Ja naprawdę nie mam na nio cza 
mu narzaka Goala — O, proszę spoj 
rzać na plan We wiorok — klasówka 
z matmy, final konkursu a ruchu dra 
gowym, na | jeszoza traning koszy 
kówki, środa = kólko motematyczna 
klasówka 2 rosyjskiego, czwartek 
taat z biologii, oddać pracą na olim 
piadą, dodatkowy niemiecki. Noli pro 
szą powiedzieć, jak ja mam z tym 
wszystkim zdążyć? A jeszoese muszą 
pomóc mamie, pogadać z alostrą 


(Gosia jast wiocznia zalatana, zaczy 
lana, zamyślona. Tyle jest rzeczy, nad 
którymi musi sią zastanowić. No I ta 
ósma klasa nieźle daja do wiwatu 
A |aazcze mówią, że jest przeciaż „naj 


salą, ohoć ozasu brakuje, Ale najbar 


lepszą z najlepszych”, 


musi ałużyć 


ich własnymi siłami nie w 

w rachubę. Pomoce do przedmio 
tów ogólnokształcących produkują więc 
zakłady podległe Zjednoczeniu Przemy 
słu Pomocy Naukowych, a można je na 
bywać w Centralach Zaopatrzenia Szkół 
„Cezas”. Sklepy te sprzedają również 
podstawowe meble do wyposażenia klas. 
tj. stoliki i krzesła. Produkcją mebli dla 
laboratoriów szkolnych zajmuje się fabry- 
ka w Koszalinie, niestety nie zaspokaja 
ona całych potrzeb. 

Wśród pomocy naukowych w szkołach 
zawodowych bywają nawet przyrządy 
sprowadzane z zagranicy. Niektóre wyko- 
nują jednak sami uczniowie techników 
i szkół zasadniczych. Są to po prostu ich 
prace dyplomowe i mistrzowskie, niektó 
re bardzo ciekawe. Wszystko zależy od 


Zespół Szkół Samochodowych nr 2 ul. Marchlewskiego. | tutaj wkroczył wiek XX. Tak oto wygląda stanowisko 


zaangażowania pedagogów, pomysło 
wości ich wychowanków, a także wyposa 
żenia warsztatów szkolnych. A przecież 
mały, biedny warsztacik, brak opiekuna 
potentata przemysłowego, to przyczyny 
gorszych warunków nauczania przedmio 
tów zawodowych. 

- Najlepsze pomoce mają szanse upo- 


wszechniania. Szkoły wysyłają je na wy- 


stawy okręgowe urządzane co klika lat 
przez kuratoria, Najciekawsze eksponaty 
są potem produkowane seryjnie w war 
sztatach szkolnych I sprzedawane innym 
szkołom, toteż | uboższe placówki mogą 
uzupełniać braki w wyposażeniu pracow: 
ni. Niestety, nie organizuje się central: 
nych wystaw pomocy naukowych, choć 
taka impreza pozwoliłaby na wymianę 


Nie tylko samoobsługa 


SZKOŁY ZAWODOWE 


80-TYC 


nowoczesnej diagnostyki samochodów w jednej z pracowni 


doświadczeń I popularyzacją najbardziej 
aktualnych rozwiązań w skali oałogo kra 
ju = powiedział nam w rozmowio dyroktor 

Stefan Kublakowski ż Dopariamantu 
Inwestycji i Wyposażania Szkól Miniatara 
iwa Ońwlaty | Wychowania 


Mimo tych zastrzażeń, które w połni 
podzielamy, nanze azkolnictwo zawodo 
we jest na ogół nieżle zaopatrzone w po 
moce, Wziąwazy jednak pod uwagą, Iż 
technika Idzie azybko naprzód, profil 
kształcenia w szkołach zawodowych trze 
ba atale dostosowywać do poziomu prze 
myału, A wiąc nieustanna modornizacja 
jest tutaj prawem nie podlegającym dys 
kuaji. Przykłady takiego właśnie unowo 
oześniania przedstawiają zdjącia wykona 
ne w kliku warszawskioh szkołach zawo 
dowych. (mat) 


| ot, Marek Ostrowski 


aóe je 


Zospół Szkól Poligraficznych ul, Stawki, Poligrafia jost coraz nowoczaśniejaza 


W azkole trzeba wiąc poznać wazystkio taohniki drukarakia 


ROZWAŻANIA 
NA TEMAT 


STRACHU 
I ODWAGI 


Mlody stażem kierowca rozwija na 
krątej drodze szybkość dochodzącą da 
slu kilometrów na godzinę 
odwaga! Ktoś głośno krytykuje zwierz 
chników = ten to sobie nie da w kaszę 
dmuchać! Ktoś nie chciał dla kawalu 
powybljać okien w szkole = mięczak! 
ranek rozbroll granat = ale ma żelazne 
norwy. Dziewczyna nie wypłynęła na 
środek jeziora = wiadomo, bol się. Inna 
poszla z chłopakami na jabłka do cu 
dzego ogrodu = z tą to można konie 
kraść, Ktoś... Zaraz, zaraz, czy nie po 
polniamy bląęduł 

Rozważmy wszystko od początku 
samochód pędzący drogą z zawrotną 
szybkością, wchodzący w każdy zakręt 
z piskiem opon, wzbudza przeważnie 
podziw. Tak jeżdżą mistrzowie kierow 
nicy, Tak, tyle że oni posiadają umiejęt 
ności, a zwykły kierowca przeważnie 
tylko fantazję 

ktoś głośno krytykuje zwierzchnika 
przeważnie za jego plecami. Co robi 
myt Przylączamy s 
«om w rozmowie bezpośredniej nie 


Co za 


, doniego. Tymcza 


powtórzymy swych zarzutów, a często 
wyprzemy się swoich słów. Czyż to nie 
(chórzostwoł 
okien 
w szkole, zagroził, że doniesie a tym 
dyrekcji. Co miał na uwadze 
przed ewentualnymi konsekwencjami 
Czynu, czy jego bezsensownośćł Fra 
nek rozbroił niewypał. Czy pomyślał, 
co robił Dziewczyna nie wypłynęła na 
środek jeziora Co otym zadecydowało 
paniczny strach czy rozsądek? Inna 
poszla z chłopakami krość jablka. Czym 
«lą kierowała = odwagą czy bezmyślną 
chęcią zalmponowaniał 
skrytykowałem nasz punktwidzenia 
otwarcie, nie za plecami. Czy jestem 
odważnył Nie! Wądąc świadomy po 
pelnianych przez siebie błędów nie 
zmienią awego postępowania, qdyż 
boją slą naplątnowania przez rówleś 
mków, wśród których się obracam 
Mam prośbę, zanim przypniemy ko- 
muś jakąś wizytówkę, rozważmy, co 
nim kieruje, Może zamlaat słowa „ode 
wajja”* powinno paść słowo „bozmyśl- 
ność”, a zamiast „strach = „rozsą- 
dok't 


Ktoś nie chciał powybijacć 


obawę 


PIOTR SIKORSKI 


Technikum Łączności nr 1 ul. Stanów Zjednoczonych. Projekt budynku Zespołu Szkół Poligraficznych. Widoczn. cztery Technikum Fototochniozno, ul Gpokojna Pracownia tej azkoły to 
Działanie np. oscyloskopu — jest dla laików niezrozu- wyrażnie wydzielone części: sale wykładowe, zakład poligraficzny, właściwie nowoczesny zakład fotogratiozny z połnym wyposażoniem 
miałe. Uczniowie codziennie stykają się z nimi la gimnastyczna, teren boisk sportowych do naukl wszystkich technik lotogratioznych 


konin 
korespondencja pierwsza 


p CO SIĘ DZIEJE u „Najlepszych z najlepszych” 


przykładem, no i jak trzeba coś robić, 
to oczywiście ona. 

— Największy problem polega na 
tym — mówi — że jestem jak to się 
mówi, dobra ze wszystkiego. Wybierz 
klasę matematyczną — mówią. No do- 
brze, tylko, że ja tak samo lubię biolo- 
gię a jeszcze bardziej polski, Ja chyba 
nigdy nie dojdę z sobą do ładu. Teraz 
jestem zdecydowana na klasę huma- 
nistyczną w liceum, ale jak długo wy- 
trzymam w tym postanowieniu — nie 
wiadomo. 

Do Łagowa sprowadzili się chyba 
dwa lata temu. Nowa szkoła, nowi 
ludzie. Najważniejszy jest dobry po- 
czątek — mówią. Dlatego Gośka starała 
się jak mogła. Nauka, praca społeczna, 
harcerstwo. Pokażę im, co potrafię! — 
myślała. Wyróżnienia, pierwsze miej- 
sca w szkole, w hufcu — to wszystko 
dawało mnóstwo radości. Na tytuł 
„najlepszej nigdy nie liczyła. 

— Uważam, że miałam mnóstwo 


szczęścia. Jestem pewna, że tak do- 
brych jak ja, można znaleźć w Polsce 
co najmniej kilkudziesięciu, a kilku- 
nastu jeszcze lepszych. Po prostu to 
wielki łut szczęścia, który zdarza sią 
tylko raz. 

Na początku roku zdecydowana by: 
ła na zmianę. Przestawiła się na naukę. 
Jeśli chcesz być w czymś dobry, to 
musisz zająć się tylko tą jedną, najważ 
niejszą rzeczą 

— Aneta prowadzi teraz mój zastęp 
- mówi Gosia — i uważam, że jest 
lepsza ode mnie. Teraz ja się dziwię, 
skąd ona bierze czas na to wszystko. 
Wiecznie gdzieś biega, czegoś szuka. 
— Ze mną trochę dziwnie było. Tak, jak 
bym raz zabłysła i na tym koniec. 
Gdybym jednak chciała pracować na- 
dal tak, jak do tej pory, to nie wyrobi- 
łabym z nauką. A na tym mi zależy. 
Podobno jest jeszcze złoty środek, ale 
ja nie lubię robić niczego tylko śred- 


nio, Dlatego wolą być w jednym bar- 
dzo dobra. To nie znaczy, ża zrezy- 
gnowałam z ZHP, ale nigdy nie bądą 
taka dobra jak przedtom, Może 
szkoda. 


Ala 


W szkolnej kuchni znalazły tylko pa 
tolnią i pięć (1) czajników 

- Nie ma rady — powiodziała Ala 
trzoba jajka gotować w czajniku, 
a frytki będą tak samo smakować 
z patelni 


Tak właśnie zastęp Ali „pichcił”” 
mussacę (potrawa rumuńska). Było to 
turniejowe zadanie „Szef kuchni po 
leca”. 

Mussacę przyrządza się następują- 
co: na frytki kładzie się warstwę mięsa 
wieprzowego, przekłada się to znowu 
warstwą frytek, potem przykrywa ce- 
bulą i pomidorami, dodaje mocne 


nąć na pół godziny do piekarnika 
| spokojnio czekać 
Zastąp Ali, czyli „Ali-Zonki” wszyst 


kich zaszokował począstunkiam pod 
czna Turnieju Wiadzy Obywatolskioj 
Oprócz mussaci, był chłodnik, bułki 
grzybki z jajkami i coctaile. Podobno 
pycha. Wprawdzie grzanki przypaliły 
sią niaco w szkolnym piokarniku, ale 
dyraktor twiardził, żo tak dobrych nig 
dy nio jad W TWO zająły IV miajsca 
w wojowództwio. Niożla 

Pracy jest jak zwykle dużo, Alo przy 
zwyczaiły sią. Np. pokazowe zbiórki 
dla studentów Wyższej Szkoły Pada 


gogicznej opanowały już do perfekcji 
Tylo ich było, Na początku miały stra 


cha, ale toraz to chleb powszedni 
W'oj chwili opracowują bieg, który 
chcą zorganizować dla pierwszych 


klas. Zamierzają wybrać się do lasu 
Tylko, w jakie grupy pozbierać dziecia 
ki, żeby się nie pogubiły, ale żeby też 
nie była to zbiorowa wycieczka? | o co 
można je pytać? Pomysłów jest sporo 


naśladować głosy ptaków, zaśpiewać 
piosenkę o tematyce przyrodniczej itp 
To ostatni rok kiedy są razem. Pc 
tem czeka ich szkoła średnia. Muszą 
sią rozstać. Szkoda szkoły, zastępu 
Ala była ich zastąępową prawie 4 lata 
To strasznie długo. Teraz same się 
śmieją 
Ala, jak to sią stało, że my tyle 


z tobą wytrzymałyśmy!? 


Tytuł „NAJLEPSZY Z NAJ- 
LEPSZYCH” 
Chyba łatwiej jest go zdobyć, 
To tak, 
w sporcie. W tym roku czekają 


zobowiązuje 


niż utrzymać jak 


nas jeszcze emocje związane 
z wyborem dziesiątki najlep- 
szych. Jacy będą tym razem? 


ANNA CHEŃSKA 


Radość 


odłozona 
na 


później 


stawiony na linii startu chro- 

nometr dokładnie co pół mi- 

nuty wydaje brzęczący sy- 

gnał. Dokładnie co pół minu- 
ty rusza na piętnastokilometrową 
trasę kolejny biathlonista. Szereg 
ustawionych zawodników jest mi|- 
czący. Adam Jakieła trochę nerwo- 
wo poprawia przypięty do pleców 
karabinek, rzuca ostatnie spojrze- 
nie na wiązania sfatygowanych 
nieco Kneissli, słucha ostatnich 
wskazówek trenera. W powszech- 
nie panującej opinii nie on jest fa- 
worytem tego biegu. Ale zdaje so- 
bie sprawę, że wygrać może z każ- 
dym. Nawet tu, na spartakiadzie 
młodzieży. Jego głównym konku- 
rentem jest Janek Żołnierczyk 
z WKS Zakopane. Zwycięstwem 
nad bardziej utytułowanym rywa- 
lem chce udowodnić, że nieprzy- 
padkowo znalazł się w narodowej 
kadrze juniorów, że nie dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okolicz- 
ności triumfował w niedawnym 
Ogólnopolskim Biathlonie Harcer- 
skim 


Sędzia dał znak. Wystartował... 
ajpierw specjalizował się 
w biegach terenowych. 
Zresztą z rodzinnej Luba- 
towej koło Krosna niemal 

każdy chłopak zamiast kopać piłkę 
woli ścigać się z wiatrem. W zawo- 
dach po bieszczadzkich połoni- 
nach Adam też nie chciał być gor- 
szy. Rodzice nieraz przetrzepywali 
mu skórę, kiedy przychodził do 
domu w poszarpanym o gałęzie 
ubraniu. Ale w końcu może zade- 
cydowały o tym niezłe stopnie na 
szkolnych świadectwach, może 
grzeczność i uczynność syna, dali 
spokój. Adam marzył jednak o pra- 
wdziwym klubie, o Iśniących lakie-, 
rem biegowych „deskach ”. Trener 
„Górnika” Iwonicz, Tadeusz Zyg- 
munt, nie musiał więc długo na- 
mawiać  tryskającego energią 
chłopaka. I już po pierwszych klu- 
bowych zajęciach zmiarkował, ja- 
ki rodzynek mu się trafh. Wiedział, 
że jeżeli 14-letni wówczas Jakieła 
podporządkuje się jego woli, zrobi 


z niego narciarskiego biegacza 


pierwszej klasy... 
J dwóch. kilometrach pokazał 
plecy jeszcze trzem. Dopiero 
przed strzelnicą, dla złapania ryt- 
micznego oddechu, zwolnił nieco 
kroku. Tu dowiaduje się, że jego 
czas nie jest wcale gorszy od rezu|- 
tatu Żołnierczyka, ale też równie 
dobrze poradził sobie z dystansem 
Stanisław Kupczyński z Gwardii. 
Przybył więc jeszcze jeden groźny 
rywal. W biathlonie jednak nawet 
najlepszy czas to zaledwie połowa 
sukcesu. O drugiej decydują umie- 
jętności snajperskie. Adam spokoj- 
nie przykłada do ramienia niedaw- 
no otrzymany „Anchic”. Ten ener- 
dowskiej produkcji karabinek jest 
najwyższej klasy sprzętem. Jednak 
Jakieła oddał z niego dotąd zaled- 
wie kilkaset strzałów, nie zdążył 
jeszcze poznać w pełni jego zalet... 
Może to właśnie jest powodem aż 
trzech „pudeł*”. Ich cena równa się 
stracie trzech minut. Konto ujem- 
ne, ale znacznie mniejsze, wpisane 
jest także do startowej karty Kup- 
czyńskiego. Straty Żołnierczyka są 
największe... 


uż po kilkuset metrach do- 
gnał pierwszego rywala. Po 


nie pomylił się. Adam wycho- 

dzi zwycięsko ze wszystkich 

pojedynków z lokalnymi rywa- 

lami. Teraz opiekę nad nim 
przejmuje Jan Murdak. Ten właś- 
nie uczył chłopaka trudnej sztuki 
narciarskiego biegu. Jak to wyglą- 
dało? No cóż. Dzienna dawka wy- 
nosiła czasami kilkanaście poko- 
nanych kilomętrów. Nie zmniej- 
szyła się ona nawet latem. Przez 
cały rok, licząc również oficjalne 
starty, nazbierało się prawie 3000 
km. 

Do biathlonu trafił przypadko- 
wo. Na zawody wojewódzkie LOK 
pojechał zamiast chorego kolegi. 
Strzelał... Bogu w okna. Było mu 
wstyd i chyba dlatego zdecydował 
się na uprawianie tej dyscypliny. 
Z karabinkiem spędzał całe mie- 
siące. Wystartował też w mistrzo- 
stwach kraju w biathlonie letnim 
juniorów. Ku zaskoczeniu zgroma- 


dzonych fachowców wygrywa. 
A do mety dotarł kulejąc; na jed- 
nym z podbiegów lekko zwichnął 
nogę. Kontuzja odnawia się pod- 
czas podobnych zawodów na Wę- 
grzech. Trener odradza udział. 
Adam jest innego zdania. Trzynas- 


ta lokata, 
dwójna... 


ale satysfakcja po- 


eszcze nic nie jest rozstrzy- 
gnięte. O wszystkim zadecydu- 
ją ostatnie strzały, ostatnie 
okrążenie. Pociski Adama 
przebijają niemal środek tarczy. 
Kupczyński ma dwa „pudła”. Do- 
tychczasowy pojedynek snajperski 
między reprezentantem Krosna 
i Szklarskiej Poręby jest więc remi- 
sowy. Żołnierczyk, faworyt Zako- 
panego, nie wytrzymuje nerwowo. 
Osiem pocisków poza tarczą jest 
stratą nie do odrobienia... 
p przeróżnych imprez. Adam 
jest już uczniem górniczej 
szkoły w Krośnie, członkiem MKS. 
Tu właśnie spotkał człowieka, któ- 
remu jako biathlonista. zawdzię- 
cza najwięcej. Jan Baran, nauczy- 
ciel wf, jest bez wątpienia jedną 
z pierwszoplanowych postaci te- 
go sportu. On właśnie sprawił, że 
zawodnicy Krosna zaczęli się li- 
czyć nie tylko w krajowych impre- 
zach, że jak Bieszczady długie 
i szerokie wszędzie można ujrzeć 


strzelających narciarzy... 
0 Jakieła lub Kupczyński. Obaj 
bardzo zmęczeni wpadają na 
metę. Na tablicy wyników, obok 
numeru „1”, ukazuje się jednak 
nazwisko reprezentanta Szklar- 
skiej Poręby. Adam podchodzi to 
zwycięzcy, gratuluje sukcesu. Ale 
zaraz ponownie wraca na. trasę. 
Tam jeszcze walczy jego przyjaciel 
szkolny, Jacek Kochański. Chce 
dopingować kolegę. Radość ze 
srebrnego medalu pozostawia na 
później. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


óżniej były międzynarodowe 
mistrzostwa Austrii i wiele 


statni odcinek trasy. Już wia- 
domo, że wygrać może tylko 


przyprawy. Wszystko to należy wsu- 
imo że do naszego życia coraz częściej wkra 
czają tworzywa sztuczne, akonstrukcje drew 


M niane zastępowane są metalowymi, drewno 
nadal jest i będzie jednym z najcenniejszych surow- 
ców dla wielu gałęzi gospodarki 

Głównymi gałęziami przemysłu mechanicznej ob. 
róbki drewna są: meblarstwo, przemysł tartaczny, 
stolarka budowlana, szkutnictwo, budowa domków 
prefabrykowanych, produkcja płyt i sklejek. Ta ostat- 
nia rozwija się szczególnie intensywnie, świadczą 
o tym wielkie zakłady wzniesione niedawno w Kroś 
nie Odrzańskim i w Karlinie. 

W przemyśle drzewnym istnieje ponad 40 zawo- 
dów. Oprócz znanych, takich jak stolarz, cieśla, są m. 
in. szkutnik, monter instrumentów lutniczych, ope- 
rator pras czy rozwłókniarz drewna. 

Modernizacja przemysłu drzewnego, wprowadza- 
nie nowej technologii i maszyn wymaga odpowied- 
niej kadry technicznej. Duże pole do popisu ma na 
przykład technik technologii drewna. Kontroluje on 
i organizuje procesy technologiczne, przygotowuje 
stanowiska pracy. 

Do pracy w przemyśle drzewnym przygotowują 
zasadnicze szkoły zawodowe oraz technika drzew- 
ne. Nauka w ZSZ trwa 2 lata dla specjalności stolarz, 
kołodziej, szkutnik, operator maszyn w przemy- 
śle płyt i sklejek, a 3 lata dla zawodów stolarz 
galanterii drzewnej, stolarz-tapicer i tartaczna ob- 
róbka drewna. Program nauczania obejmuje oprócz 
przedmiotów ogólnokształcących m. in. technolo- 
gię, materiałoznawstwo oraz rysunek techniczny 
Szkoły zawodowe posiadają własne warsztaty szko|- 
no-produkcyjne. 

Technicy technologii drewna kształceni są w 5- 
letnich technikach o specjalności meblarstwo oraz 
tartacznictwo i wyroby drzewne lub 4-letnich o spe- 
cjalności technologa tworzyw sztucznych. Do tych 
techników przyjmowani są absolwenci szkół podsta- 
wowych. (jar) 


MEKSYK (PAP). Interesującego odkrycia, 
wskazującego na powiązania trzech starożyt- 
- nych cywilizacji na terenie dzisiejszego Meksy- 
| ku, Gwatemali i Kostaryki dokonano w czasie 
-_ robót budowlanych na przedmieściu San Jose. 
-_ Odkopano tam bowiem niewielkie, starożytne 
__ cmentarzysko, w którym wśród innych przed- 

miotów znaleziono amulet z onyksu, mający — 


zdaniem archeologów — ok. 2500 lat. Był on 


przywiązany do ręki 15-letniego chłopca, pocho- 
dzącego prawdopodobnie ze znacznego rodu, 


bo pochowanego w ozdobnym grobowcu z ok. 
_ wieku n.e. Amulet przedstawia rzeźbioną ludz 
_ką rękę trzymającą zwierzę o głowie kota i ogo- 


_ nie węża. Na przegubie tej ręki wyryta jest 


bransoletka, z której zwisa długi wisior. 

- Wstępne badania wykazały, że amulet, który 
wykonano między 600 a 300 rokiem p.n.e. w krę- 
gu kultury indiańskiego plemienia Olmeków, 

ulegał wielokrotnym przeróbkom. Ozdobne mo- 
tywy wyryte na jego powierzchni pochodzą 

- prawdopodobnie z okresu przedklasycznej kul- 
tury Majów z okolicy Kaminaljuyu w górach 
Gwatemali (Ill w. p.n.e. do Il w. n.e.). Kto zatem 
sprowadził go do Kostaryki? Przypuszcza się, że 
trafił tu za pośrednictwem kapłanów boga desz- 
czu, którego kult rozpowszechniony był wśród 
starożytnych plemion Majów, Tolteków i Nahu- 
atów, zamieszkujących Meksyki Amerykę Środ- 
kową. (tem) 


Pani Heleno, 
czekamy 
na wiadomość! 


Piszemy do Ciebie, Redakcjo, na 
prośbę pani Janiny Smackiej z Ję- 
drzejowa. Pani ta podczas wojny 
wychowywała u siebie dziewczyn- 
kę — Helenkę Radziszewską, która 
przed wojną, będąc małym dziec- 
kiem, mieszkała w Warszawie na 
ulicy Górczewskiej. Od dłuższego 
czasu pani Smacka bezskutecznie 
poszukuje swojej wychowanki, 
gdyż chce nawiązać z nią kontakt, 
który utraciła z chwilą zabrania He- 
lenki przez rodzinę. Postanowiłyś- 
my napisać do „Świata Młodych”, 
gdyż może za Waszym pośrednic- 
twem uda się pani Smackiej nawią- 
zać kontakt z Helenką. Pani Helen- 
ka na pewno założyła już rodzinę, 
i może ma dzieci w naszym wieku. 
Prosimy Was o wydrukowanie na- 
szego listu, gdyż bardzo chcemy 
pomóc pani Smackiej. Może dzieci 
pani Heleny są czytelnikami „Świa- 
ta Młodych” i powiedzą swojej ma- 
mie, że jest poszukiwana? 


Lucyna i Urszula Bogacz 
Jędrzejów 28-300, 
ul. 14 Stycznia 37 SWP 


Po co godziny 
wychowawcze?! 


Jestem uczennicą _ Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Ożarowie Maz. 
Naszą wychowawczynią jest nau- 
czycielka geografii. Prawie zawsze 
na godzinie wychowawczej wycho- 
wawczyni prowadzi z nami lekcję 
geografii, ponieważ — jak to określa 
jesteśmy opóźnieni. Okazało się, 
jednak, że jesteśmy o kilkatematów 
dalej niż inne klasy. Jeszcze w ubie- 
głym roku czasami na godz. wycho- 
wawczej omawialiśmy zachowanie, 
oceny i różne sprawy klasy, a obec- 
nie nie ma nawet tego. A przecież 
jesteśmy już starsi, mamy swoje 
problemy, o których często chcie- 
libyśmy podyskutować wspólnie. 
Próbowaliśmy zmienić ten stan rze- 
czy, ale nasz opór spotykał się z 
ostrą naganą nauczycielki. Czywin- 
nych szkołach zdarzają się podob- 
ne sytuacje? Jak z tego wybrnąć? 


„Róża” 


Imię Krzysztofa 
K. Baczyńskiego... 


Jesteśmy członkami Samorządu 
Szkolnego przy Szkole Podstawo- 
wej nr 27 w Kielcach. Wkrótce bę- 
dziemy obchodzić uroczystość na- 
dania naszej szkole imienia Krzysz- 
tofa Kamila Baczyńskiego. Chcieli- 
byśmy nawiązać kontakt ze szkoła- 
mi w Polsce, które noszą imię tego 
poety. 

Członkowie SSz przy SP 27 
w Kielcach 
ul. Toporowskiego 96 


Pechowe szkiełko 


Na lekcji wychowania fizycznego 
nie zdjęłam zegarka. Grałyśmy 
w siatkówkę. Koleżanka niechcący 
wybiła mi szybkę, wypadła tarcza, 
zostały połamane wskazówki. Po le- 
kcji powiedziałam, by miprzyniosła 
forsę. Ewka bardzo się przejęła, do 
domu poszła z płaczem. Po 2 godzi- 
nach przyszły obie z jej mamą. Moi 
rodzice nie chcieli przyjąć pienię- 
dzy, mama mówiła, że to drobnost- 
ka. Czuję się winna. Nie wiem co 
robić, czy mam jej unikać czy po 
prostu przeprosić. 

„Baja” 


OD REDAKCJI: Sama przy- 
znajesz, że zapomniałaś zdjąć 
zegarka, a koleżanka stłukła 
szkiełko nieumyślnie. Oczy- 
wiście powinnaś ją przeprosić. 

(wm) 


uż w Algierze ostrzegano nas przed 
J Saharą: 

— Nie ważcie się jechać na połud- 
nie. Wasz samochód utonie w piaskach, 
a sami zginiecie od słońca i pragnienia jak 
ci nieszczęśnicy, o których prawie co- 
dziennie piszą gazety. 


Siedzieliśmy zmartwieni nad brzegiem 
morza i ze smutkiem patrzyliśmy na ma- 
pę. Nasze spojrzenia krzyżowały się po- 
nad ogromną, żółtą plamą Sahary. W ser- 
cach powoli narastał bunt. Czy po to prze- 
płynęliśmy Morze Śródziemne, odbyliś- 
my podróż z Tunisu do Algieru, aby teraz 
się cofnąć, teraz kiedy jesteśmy już tak 
blisko? 

Któregoś ranka zatrzymał się obok nas 
samochód cały pokryty żółtym pyłem. 
Wyskoczyło z niego najpierw dwoje dzie- 
ci. Później wysiedli starsi i przystąpili do 
rozbijania namiotu. Usłyszeliśmy pojedy- 
ncze francuskie słowa. 

Może oni nam coś doradzą? 

Przybysze usłyszawszy moje pytania 
i wątpliwości stanęli zdziwieni. 


— Ależ oczywiście, powinniście poje- 
chać — właśnie stamtąd wracamy. Pew- 
nie, że czasami wpadniecie w piaszczystą 
pułapkę, ale zawsze znajdzie się ktoś, kto 
wam pomoże. Trzymajcie się też głów- 
nych szlaków i nie jedźcie nocą. 


Jeszcze tego samego dnia ruszyliśmy 
na południe żegnani okrzykami Francu- 
zów: bon chance, bon route!... 

Nasz volkswagen szybko połykał kilo- 
metry, mknąc dobrze utrzymaną, asfalto- 
wą szosą. Jechaliśmy wśród rozległych, 
pokrytych soczystą zielenią dolin, poprze 
dzielanych kolejnymi pasmami Atlasu. 

Dopiero gdy minęliśmy 400-setny kilo 
metr owionęło nas gorące, suche powie- 
trze. Za kolejnym łańcuchem górskim nie 
było już zielonych łąk. Aż po horyzont 
rozciągały się szare lub czerwonawe tra- 
wy. Wjeżdżaliśmy na suchy step — przed- 
pole Sahary. Nie zatrzymując się przeje- 
chaliśmy przez Laghouat — starożytny 
obóz rzymskich legionów niegdyś strze- 
gących najbardziej na południe wysunię- 
tych granic Imperium. 

Step prawie niedostrzegalnie przemie- 
nił się w jałową, kamienistą pustynię. Ara- 
bowie zwą ją „szebka” — bezwodny, ka- 
mienisty bezkres. 


Na ulicach Ghardai 


zmierzchu wjeżdżamy do Ghardai 
O — stolicy siedmiu miast M'Zabu. 
Miasta M'Zabu wybudowali Iba- 
dyci, jedna z wielu heretyckich sekt Isla- 
mu. Ścigani przez prawowiernych maho- 
metan uciekali Ibadyci z jednego miasta 
do drugiego, aż wreszcie tu, wśród jało- 
wej, pustynnej przestrzeni znaleźli miej- 
sce, gdzie mogli modlić się do Boga 
w sposób jaki uważali za najwłaściwszy. 
Swoje miasta wznosili w obniżeniach 
kamienistego płaskowyżu, gdzie łatwiej 
było się bronić i bliżej było do wody. 
Posadzili palmy daktylowe. Ci, co je sadzi- 
Ji nie doczekali jednak zbiorów. Na to, aby 
palma daktylowa zaowocowała, trzeba 
czasu dwóch ludzkich pokoleń. 


W saharyjskiej oazie 


Mieszkańcy tych miast rychło porzucili 
ciężką pracę w oazach. Zasłynęli jako do- 
skonali kupcy. To między innymi w Ghar- 
dai, w czasach średniowiecza, wymienia- 
no złoty piasek, przywieziony przez kara- 
wany wielbłądów z tajemniczego kraju 
Waranga. Tędy prowadził transsaharyjski 
szlak, którym od starożytności wędrowa- 
no od brzegów Morza Śródziemnego, aż 
do leżącego na południe od Sahary kraju 
„czarnych Etiopów” i „mieszkających 
pod ziemią Troglodytów”, jak nazywają 
mieszkańców tych odległych rejonów sta- 
rożytni kronikarze. 

| dziś chodząc uliczkami miast M'Zabu 
mijamy sklepy, w których zgromadzono 
wszystkie bogactwa świata. Wychodzą 
nam na spotkanie i zapraszają do wnętrza 
kupcy korzeni, bławatni i galanteryjni. Ich 


postacie ubrane w długie, powiewne sza- 
ty i pantofle z wysoko zadartymi nosami, 
ich usłuźne ale i dostojne ruchy, ioriental- 
ne twarze, ciemne głębokie oczy przywo- 
dzą na myśl czytane kiedyś baśnie tysiąca 
i jednej nocy. 


roga staje się coraz bardziej wąska 
Wreszcie ostro hamujemy przed ba- 
rykadą z pustych, blaszanych be- 
czek. Umocowana na niej strzałka wska- 
zuje kierunek objazdu. Kończy się asfalto- 
wa nawierzchnia drogi. Z miejsca, w któ- 
rym stoimy wybiegają w pustynię w róż- 
nych kierunkachkoleinysamochodowych 
kół. Tak rozpoczyna się stokroć przeklina- 


wycieraczki, aby ujrzeć drogą przed sobą, 
zatrzymywani byliśmy przez mieszkań: 
ców tych wydawałoby sią całkowicie po- 
zbawionych życia rejonów. 

Już z daleka wymachiwali ku nam bla- 
szankami po oliwie. Wiedzieliśmy o co 
nas będą prosić, potrzebowali skarbu naj: 
wiąkszego i najcenniejszego na pustyni - 
wody 


Blaszanka okazywała sią zrosztą naj 
cząściej symbolem, którym informowali 
nas o swej potrzebie, Gdy próbowaliśmy 
wlać tam wodą koczownicy wpadali w po 
płoch, z powagą wskazując na ogromną 
dziurą w jej dnie. Wyciągali skórzane wor 
ki, któro podstawiali pod nasze kanistry 
z lubością słuchając bulgotu wody Zda 
rzało sią toż, że po przejechaniu kilkuset 
kilomotrów bezludnej pustyni zatrzymy 
wał nas kroczący uparcie w lejącym sią 
z nieba żarze autostopowicz, który zapyty 
wał uprzejmie czy nie jedziemy do oazy 
położonej o 1000 km na południe 


Droga, którą pokonywaliśmy zachwy* 
cała nas swą różnorodnością. Nie było 
w niej nic z pustynnej monotonii. Ogrom- 
ne żwirowe płaskowyże, gdzie horyzont 
był tak otwarty jak na morzu, przechodziły 
w różowawe ergi — pasma piaszczystych 
wzgórz. Przecinaliśmy koryta uedów — 
okresowych rzek saharyjskich, wjeźdża- 
liśmy w posępne, ciemne góry, zbudowa- 
ne z wulkanicznych bazaltów. 


dopiero w drodze powrotnej na pół- 

noc. Postanowiliśmy jechać nocą 
Rankiem okazało się, że wjechaliśmy na 
starą, dawno nie używaną „pistę”. Za 
późno było na powrót. Mieliśmy zbyt ma- 
ło paliwa, aby ryzykować poszukiwania. 
Pozostawała tylko jazda naprzód i wiara, 
że stara „pista” przecina się z nową dro- 
gą. Mijaliśmy wymarłe oazy, z których 


G roźne oblicze ukazała nam Sahara 


Ghardai — miasto islamskich heretyków 


na isławiona przezsaharyjskich podróżni- 
ków słynna „pista — droga z falistej bla- 
chy”, „droga-tarka do prania”! 

Nie ujechaliśmy daleko. Po chwili. już 
siedzimy w piaskowej pułapce: podwozie 
oparło się o piasek, koła bezradnie obra- 
cają się, nie znajdując oparcia. Wysiada- 
my z samochodu i zapadamy się w ciężki, 
miałki jak mąka pył. Z trudem wyciągamy 
z niego nogi, słońce stojące już dość wy- 
soko uderza w nas swym żarem. 

Obok nas zatrzymuje się landrover. Wy- 
skakuje z niego kilku mężczyzn, ubranych 
w przewiewne tuniki. Oglądają nasz po- 
jazd i ze znawstwem zabierają się do pra- 
cy. Jedni podkładają kamienie pod koła, 
drudzy podnoszą samochód na lewarze. 
Kierowca zaczepia stalową linę. Po chwili 
naszvolkswagen stoi na twardym piasku. 

Dopiero później, kiedy nauczyliśmy się 
już z dala odróżniać i omijać piaskowe 
pułapki. Kiedy mieliśmy za sobą wiele 
sytuacji, kiedy wydawało się, że nasz ma- 
ły „żuczek” pozostanie na wieki wśród 
piasków Sahary, kiedy zawsze przycho- 
dzili nam z pomocą podobni jak my pod- 
różnicy i kiedy my sami biedziliśmy się 
nad wydobyciem cudzego samochodu, 
wówczas dopiero pojęliśmy jak bardzo 
prosty jest saharyjski kodeks podróżny. 
Opiera się on na podstawowej zasadzie: 
w każdej chwili pomagaj innym, gdyż nie 
tylko im, ale i sobie ratujesz przez to życie. 
Im dalej na południe tym zasada ta jest 
bezwzględniej przestrzegana. Nawet je- 
żeli zatrzymujemy się, aby podziwiać pięk- 
no okolicy, zatrzymują się samochody, 
a ich pasażerowie pytają stereotypowo 
i z uśmiechem: ca va? 

Wystarczy wówczas machnąć ręką ges- 
tem pozdrowienia i odpowiedzieć: ca va, 
merci! — wszystko w porządku, dziękuję! 

Czasami na skraju „pisty” pędząc w tu- 
manach kurzu, które obejmują samochód 
szczelną powłoką, tak że trzeba włączać 


odeszli ludzie, gdy karawany przestały 
tamtędy wędrować, napotykaliśmy na 
wpół zasypane wraki samochodów, po- 
rzucone wzdłuż drogi. Jedynie stare, usta- 
wiane jeszcze w poprzednim stuleciu, ka- 
mienie milowe informowały nas, że je- 
dziemy we właściwym kierunku — na 
północ. 

Droga stawała się coraz trudniejsza, 
a do najbliższego miasta było co najmniej 
300 km. Nawiane i nie usuwane od lat 
hałdy piachu coraz częściej przegradzały 
nasz szlak. Ze strachem wypatrywaliśmy 
kolejnych wzniesień, które mogły się oka- 
zać zbyt rozległe jak na możliwości nasze- 
go volkswagena. Pytania — co wówczas 
uczynimy? nie zadawaliśmy sobie głoś- 
no. Uparcie wpatrując się w miejsce, 
gdzie „pista” przecinała się z linią hory- 
zontu, cicho obliczając=nasze szanse do- 
tarcia do ludzi w wypadku, gdy będziemy 
musieli liczyć jedynie na nasze nogi. My- 
śleliśmy o wodzie, której zabraliśmy nie- 
wiele, wierząc, że rychło znajdziemy się 
na północy, o żywności, którą stanowił 
kawałek chleba i garść daktyli o słońcu, 
które odbiera siły i chęć do walki... Wów- 
czas też przychodziły do nas czytane w A|- 
gierze opisy pustynnnych tragedii, śmier- 
ci z wycieńczenia o kilka kroków od ludz- 
kich siedzib. Na dalsze rozpatrywanie na- 
szej sytuacji nie starczyło już czasu. 


patrzeni w horyzont i zafascyno- 
W wani coraz ciemniejszymi obraza- 

mi podsuwanymi przez wyobraź- 
nię, zbyt późno ujrzeliśmy czarną kreskę 
asfaltu, która nagle wyrosła nam przed 
kołami. Hamowaliśmy już po jej drugiej 
stronie. Asfaltowa droga biegła wyraźnie 
i zdecydowanie na północ, nierealna 
wśród tego morza piasku, a przecież pra- 
wdziwa. | pomyśleć, że mogliśmy jej nie 
zauważyć! 


Tekst i zdjęcia: ZDZISŁAW SKROK 


Droga Redakcjo! 


Piszę do Ciebie po raz drugi. Mam 
niewielką doprawdy prośbę. Moja 
profesorka od języka polskiego dała 
mi polecenie przygotować twórczość 
aktorską Paula Newmana i Faye Du- 
naway głównych odtwórców ról w fil- 


mie prod. USA pt. „Płonący wieżo- 
wiec”. Poradziła mi zwrócić się do 
„Świata Młodych” z prośbą o opubli- 
kowanie zdjęć i życiorysów tych akto- 
rów. Tak też zrobiłam. Napisałam ido 
Was, ido „Kobiety i Życia”. Widocznie 


obie gazety mą prośbę zlekceważyty. 
Nie ukazało się w nich nic. Nawet 
jednego zdjęcia. P. Newmana lub F. 
Dunaway. Nie wiedziałam, co robić. 
Trudno, dostałam 2 z polskiego. Stra- 
sznie płakałam. Profesorka jednak po- 
wiedziała, że jeśli chcę mieć piątkę na 
koniec roku muszę przygotować coś 
o tych aktorach, gdyż będę miała lukę 
w dziale z filmem i sztuką. Może teraz 
spełnicie moją prośbę. Dla Was to tak 
niewiele. Proszę gorąco: Redakcjo, 
wydrukuj w „Gwiazdozbiorze” coś 
o tych aktorach, parę zdjęć, choć parę 


słów... 


Marta z Sopotu 


dwóje. Może więc lepiej nie cze- 


l tak oto przez redakcję łapie się 


kać na pomoc, a samemu próbo- 
wać zebrać wiadomości o aktorach, 
przeglądając roczniki „Filmu”, „Ekra- 
nu” czy „Kina”, dostępne w bibliote- 
ce? Jaka szkoda, że Marta na ten 
pomysł nie wpadła i że pani profesor- 
ka jej go nie podsunęła! Cóż, stało się, 
uczymy się na własnych błędach. 
A ZEN Młodych”, choć do tej dwój- 
ki się nie przyznaje, przecież jednak 
jest czuły nie tylko na łzy Marty, ale 
i na liczne prośby innych czytelników, 
którzy na szczęście nie mają tak suro- 
wych i wymagających nauczycieli, ale 
chcą po prostu uzupełnić swój pry- 
watny „Gwiazdozbiór”. Spełniamy 
więc prośby i zamieszczamy zdjęcie 
i „parę słów” o Faye Dunaway, bo- 
wiem wiadomości o Paulu Newmanie 
znajdziecie w czerwcowym numerze 
„Świata Młodych” z ubiegłego roku. 
Być może niebawem znów napisze- 
my o tym aktorze, ale dziś dla Marty 


i dla innych — Faye Dunaway. 


DOM MODY - 


safari pisałam już pod koniec ubie- 
O głego lata. Tytuł tamtego odcinka 
brzmiał coś tak jakby — „A może by na 
Iwy...”. Dlatego, że styl zwany w modzie 
„safari” pochodzi od stroju polujących 
w Afryce białych myśliwych. Na przykład 
własnie na lwy. Oczywiście pochodzi nie- 
całkiem w prostej linii, przeszedł — jak 
wiele innych ciuchów opartych na czymś 


tam, np. na folklorze również — przeróżne 
perturbacje, uległ wielu bardzo różnym 
zmianom. Z tym, że w efekcie coś tam 
jednak z tej czystej formy prawdziwego 
safari w nim zostało — przede wszystkim 
sportowo-myśliwski charakter przejawia- 
jący się w dużej ilości kieszeni, klapek, 
stębnowań itp., surowcu preferującym 
naturalne włókna i kolorycie opartym na 
barwie piasku przede wszystkim z dodat- 
kiem zgniłej zieleni. Prawdziwe safari jest 
czymś z natury rzeczy bardzo letnim, ot — 
właśnie na afrykańskie upały. W ramach 
jednak wspomnianych zmian, którym ule- 
gało dorobiło się również wersji... ocie- 
planej. Takiej pasującej na naszą polską 
jesień i na wiosnę również. 

W dzisiejszym więc odcinku prezentuję 
Wam kilka migawek dotyczących takiego 
właśnie  jesienno-wiosennego safari. 
W gruncie rzeczy nie jest to nic nowego 
dla tych z Was, które lubią się nosić na 
sportowo, swobodnie i wygodnie. A kto 


Dla Marty i innych 
FAYE DUNAWAY 


nie lubi?! Jestem przekonana, że wiosen- 
ne safari, to propozycja dla niemal każdej 
z Was pasująca jak ulał. Tym bardziej 
zresztą, że — jakto ze zdjęć również wynika 
— możliwości znalezienia się w tym stylu 
jest bardzo wiele. I dla tych, co lubią 
szerokie spódnice, i dla tych, co wolą 
spódnice wąskie, i dla tych, co ponad 
wszystko ukochały spodnie. Do tego albo 
flanelowa koszula w kratę, albo wkładany 
przez głowę pulower. Na to kurtka, ze 
sztruksu lub brezentu zapinana na meta- 
lowe zatrzaski lub wciągana przez głowę 
Do tego buty na niskim obcasie, grube 
wełniane podkolanówki, skórzane paski, 
umocowane przy pasku małe torebki i ze 
względu na porę roku wełniane włochate 
szale. 


Hej, zwracam Waszą uwagę na sztruks! 
Ogromnie modny, nie tylko przy stylu 
safari 


RIUSZKA 


ziesiąć lat temu Faye Dunaway 
odniosła duży sukces w filmie 
„Bonnie and Clyde” (Bonnie 
i Clyde) w reż. Arthura Pennao słynnej 
gangstorskiej parze, której losy są dla 
rożysera okazją do krytyki stosunków 
amerykańskich. Wówczas jednak nie 
była jeszcze dojrzałą aktorką, świado- 
mą swoich celów. I choć oczywiście 
pragnąła zdobywać sukcosy w aktors- 
twio, nie potrafiła godzić intensywne 
go życia zawodowego z prywatnym 
Był to dla niej okros uczuciowych roz- 
trek, na tyle trudny, że nawet przosta 
ła grać, Momentem przałomowym 
stało sią dopiero małżeństwo z Peta 
rem Wolfem, autorem tokstów pioso. 
nak, pasjonującym się pop-music. Po 
wyjściu za mąż ze zdumieniem odkry 
ła, że wytążona praca nie musi burzyć 
rodzinnego szczęścia I wróciła do fil- 
mu. Ostatnie lata przyniosły jej sławę, 
stała sią aktorką uznaną przez publicz- 
ność i pożądaną przez najlepszych re 
żyserów, mając za swoich partnerów 
sławnych aktorów. Zagrała w znaczą- 
cych filmach: „Płonący wieżowiec” 
(The Towering Inferno, USA 1974)) 
reż. Johna Guillermina zPaulem New- 
manem, „The Days of the Condor” 
(Trzy dni Kondora, USA 1975) reż. 
Sydneya Pollacka z Robertem Redfor- 
dem i Maxem Sydowem, „China- 
town” (Dzielnica chińska, USA 1974) 
z Jackiem Nicholsonem, a przede 
wszystkim „Network” (Sieć, niektórzy 
tłumaczą: Sieć telewizyjna, USA 1976) 
wreż. Sydneya Lumeta z Peterem Fin- 
chem. Ten ostatni jest filmem o ame- 
rykańskiej telewizji, a właściwie o oby- 
czajowości i wynaturzonych stosun- 
kach społecznych, film krytyczny, 
w którym Faye Dunaway, jak to często 
jej się zdarza, gra niezbyt pozytywną 
rolę dziennikarki, Za tę właśnie rolę 
otrzymała w ubiegłym roku Oscara — 
nagrodę hollywoodzkiej Akademii Fil- 
mowej, jak również Złoty Globus — 
nagrodę hollywoodzkiej prasy i zosta- 
ła uznana za najlepszą aktorkę. Sam 
film zresztą uzyskał aż 4 Oscary i kon- 
kurował z najlepszym filmem roku 
1976, za który w końcu uznano film 
Johna G. Avildsena „Rocky”. 
Teraz mówi się o Faye Dunaway, że 


daje z siebie więcej niż oczekują reży- 
serzy. Świadczy o tym jej rola w „Ne 
twork”, gdzie gra kobietę bussinesu 
telewizyjnego, twardą, złą nie przebie- 
rającą w środkach do osiągnięcia 
własnego sukcesu. Aktorka tej nega- 
tywnej postaci dodała jednak dodat- 
nie cechy jak: wesołość, pogodę, urok 
osobisty. Zdumiewające zestawienie 
pozornych sprzeczności doprowadzi- 
ło do stworzenia niezwykłej osobo- 
wości. Sama aktorka tak mówi o tej 
roli: W przypadku Diany (imię boha- 
terki) staram sią pokazać jej równo- 
czesną agrosywność i wrażliwość. 
Ona toź dąży do równowagi między 
życiem prywatnym i zawodowym. 
Ale nie potrafi tego pogodzić. Pozos- 
tanie ogromnie samotna. 


Faye Dunaway jest uosobieniem 


energii, gra zawsze z dużym entuzjaz- 
mem. Mimo to przyznaje, że z niektó- 
rymi reżyserami pracuje jej sią ciężko 
Np. Otto Preminger iRoman Polański. 
Obydwaj posiadają przygotowany za- 
pis wszystkiego, zanim zaczną filmo- 
wać. A ja sądzę, źe niektóre z najlep- 
szych kreacji powstają w wyniku twó- 
rczych przypadków. Niektóre z moich 
najlepszych momentów przed kamo- 
rą przyszły do mnie nieoczekiwanie. 
Nie musiałam ich grać, po prostu się 
zdarzyły. 


Aktorka nie ma trudności w uzyski- 


waniu najlepszych ról w Hollywood. 
Może wybierać. Ostatnie filmy z Faye. 
Dunaway powstały w ubiegłym roku: 
„The Disappearance of Aimee” (Znik- 
nięcie Aimee) o autentycznym wypad-- 
ku tajemniczego zaginięcia w roku 
1926 działaczki ruchu ewangelickiego 
Aimee Semple McPherson i „Voyage 
of the Damned” (Podróż wyklętych) 
reż. Stuarta Rosenberga — opowieść 
o statku z uchodźcami z hitlerowskich 
Niemiec, którego w 1939 roku nie 
chciał przyjąć żaden port. Faye Duna- 
way gra rolę żony słynnego żydow- 
skiego doktora, kapitanem okrętu jest 
Max von Sydow. Jest to film gwiazd, 
a ta aktorka jest obecnie u szczytu swej 
popularności. 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


O 


TURNIEJ WARCABOWY 
o Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZKP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 15. Białe zaczynają i wygrywają. 
Za prawidłowe rozwiązanie — 2 punkty. 


Zadanie 16. Białe zaczynają i w pięciu 
posunięciach wygrywają. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 2 punkty 


Rozwiązania należy przesyłać na adres 
redakcji w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się numeru. Wśród uczestników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosu- 
jemy dwie nagrody książkowe, 


GL sluepez 


91 siuepez 


PRZECZYTAJ 


TO 
CIEKAWE 


Już 150 lat 
pływają po Wiśle 
parostatki 


WARSZAWA (PAP). W br. przypada 
150 rocznica żeglugi parowej na Wi- 
śle. W 1828 roku ówczesne władze 
Królestwa Polskiego  sprowadziły 
z Anglii pierwsze statki wyposażone 
w maszyny parowe. Statki te zwane 
„paropływami”” kursowały między 
Warszawą a Płockiem. Od tego czasu 
żegluga śródlądowa w Polsce wzbo- 
gaciła się o nowe tradycje. Powstały 
na Wiśle porty, stworzono także no- 
woczesne stocznie rzeczne. Płocka 
stocznia rzeczna specjalizująca się 
w budowie pchaczy i wielkich barek 
eksportuje swoje wyroby do kilku kra- 
jów europejskich. Rzeczne parowce 
na Wiśle stały się w ciągu poprzednie- 
go półwiecza niemal typowym ele- 
mentem krajobrazu. Flota — dziś już 
motorowa — będzie w najbliższych la- 
tach zmodernizowana, a ostatni statek 
z napędem łopatkowym zostanie prze- 
kształcony w Muzeum Żeglugi Wi- 
ślanej. (jd) 


Francuzi budują 
elektrownię 


słoneczną 


FRANCJA (PAP). Pierwsza francu- 
ska elektrownia wykorzystująca ener- 
gię słoneczną powstanie na południo- 
wym zachodzie Francji. Elektrownia ta 
o mocy 2 MW ma mieć kształt baszty, 
na której szczycie zamontowany zo- 
stanie kocioł. Do podgrzewania wody 
wykorzystane zostaną promienie sło- 
neczne, wychwytywane przez 360 lu- 
ster o łącznej powierzchni 17 tys. me- 
trów kw. (jd) 


Latarnia morska 
z tworzywa 
sztucznego 


RFN (PAP). Niedaleko Hamburga 
powstanie niebawem pierwsza latar- 
nia morska z tworzywa sztucznego 
o wysokości 56 metrów i ciężarze 22 
ton. Obiekt ten zbudowany zostanie 
z włókna szklanego oraz masy polies- 
trowej. Nowa wieża będzie odznaczać 
się dużą odpornością na działanie wo- 
dy morskiej i na warunki klimatyczne 
oraz niskimi kosztami budowy. Nie 
będzie też wymagać kosztownych 
prac konserwacyjnych. Dobra prze- 
jrzystość tworzywa sztucznego umoż- 
liwi oszczędność prądu, gdyż można 
będzie zrezygnować w ciągu dnia 
z oświetlania wnętrza latarni. (jd) 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Systemy planetarne innych gwiazda 


yskutując o możliwościach 
D | sposobach nawiązania 
kontaktu z cywilizacjami poza 
ziemskimi, warto chyba wspo: 
mnieć o układach planotarnych 
Innych gwiazd. Co prawda do 


dziś nie można z absolutną 
pewnością powiedzioć, żotakio 
układy istnioją, jadnak sam 


fakt, że problamem tym zajmu 
ją się naukowcy wystarcza chy 
ba, abyśmy i my podjęli ton 
temat. Temat o tyle ważny, ża 
fakt istnienia innych układów 
planetarnych  rozwiązywałby 
automatycznie problem istnie- 
nia pozaziemskiego życia we 
wszechświecie 

Myśl o istnieniu innych ukła- 
dów słonecznych jest z pew 


nońcią bardzo stara, Jodnak 
dotychczasowy stan wiedzy 
pozwalał na rozważania czysto 
toorotyczno, Ludzkości nie po 
mogą w toj dziodzinio dwa naj 


wiąkszo  toloskopy  ńwiata 
Ewentualne planety, chociaż 
świaciłyby w najlopszym wy 


padku światłom 25 wiolkości 
gwiazdowoj, a wiąc światłom 
dostrzegalnym przoz to tolo 
skopy, to jadnak zbyt mała ich 
siła rozdzialcza sprawiłaby, ża 
światła planot ginęłyby w pro: 
mieniach gwiazdy macie 
rzystej. 

Nauce z pomocą przyszła do 
piero mechanika nieba. Otóż 
wiadomo, że gwiazdy wykazują 
pewien ruch  prostoliniowy. 


Planety 
układu słone- 
cznego, 
szczególnie 
te najbliższe, 


W 1844 roku Friedrich Wilhelm 
Bossol stwiordził, ża ruch włas 
ny Syriusza nie jost jadnostaj 
ny, żo obsorwowane położenia 
gwiazdy na niabio układają się 


wzdłuż linii falistoj. Podobne 
fluktuncjo  Bossol zauważył 
równioż u Procjona, W obu 


przypadkach doprowadzono 
do odkrycia słabych gwiazd 
Jednak w 1938 r. Holmberg wy: 
raził przypuszczonia, ża w ukła 
dzie gwiazdowym 61 Cygni 
znajduje sią ciemny niawidzial 
ny towarzysz o bardzo małej 
masie, Potwierdziły to praco 
astronoma radzieckiego Daj 

cza, Dajcz na podstawie swoich 
badań stwierdził, że do układu 
wizualnie podwójnego 61 Cyg 

ni należy trzecie niewidoczne 
ciało. Jego masa wynosi tylko 
0,008 masy Słońca, tzn. jest ok 

8 razy większa od masy Jowi 

sza. Teoria nie przewidywała, 
aby gwiazdy mogły mieć tak 
małe masy. Wtedy to zacząto 
przypuszczać, iż mamy do czy 

nienia z układami planetarny 
mi. 

Najbliższa nam gwiazda, 
Proxima Centauri, która z Alfą 
Centauri i Tolimakiem tworzą 
wspólny układ, posiada rów- 
nież układ planetarny. Badania 
nad ruchem Proximy doprowa- 
dziły astronomów do wniosku, 
że gwiazda obiega w ciągu 2,5 
roku ciało o masie 1,8 masy 
Jowisza. Tę megaplanetę na- 
zwano Prima. O jej przyrodzie 
ze zrozumiałych względów nic 
nie wiemy. Oczami wyobraźni 
można jednak obejrzeć niebo 
tej planety, na której świecą 
trzy Słońca. Przypuszcza się 
również, że Tolimak B posiada 


planetę gigantyczną = 30 razy 
większą od Jowisza. 


Badania wskazują, że cały 
szereg gwiazd posiada syste- 
my planetarne. Najbardziej 
obiacujące są wyniki obsorwa* 
cji gwiazdy Barnarda. Według 
nich znajdują się tam dwie pla- 
nety o masach 0,8 i 1,1 masy 
Jowisza. Plorwsza obiega 
gwiazdą w okresie 12 lat, druga 
- 26 lat. Dodam jeszcze, że os 
tatnie badania wskazują na ist 
nienie piąciu planet wokół 
gwiazdy Barnarda, a więc jest 
to juź cały system. Mówi się 
również o drugiej metodzie od 
krywania innych systemów 
planetarnych. Otóż uważa się, 
że jażeli planeta krąży w płasz 
czyźnie obserwacji, to możemy 
co pewien czas dostrzec nie- 
znaczne osłabienie blasku 
gwiazdy macierzystej. Obecny 
poziom techniczny pozwalałby 
na odkrycie tą metodą małego 
ciała, jeżeli tylko orbita planety 
leży w płaszczyźnie obserwacji 
Niestety, metoda ta może liczyć 
na powodzenie jedynie przy 
bardzo dużym, wręcz przypad 
kowym szczęściu. 


Istnieje jeszcze trzecia meto- 
da, metoda bezpośrednia, bo 
za pomocą sond kosmicznych 
Jest to jednak dopiero sprawa 
przyszłego stulecia. 


Witold Bomach 
ul. Żeromskiego 6 
63-400 Ostrów Wlkp. 


ROZWÓJ ASTRONOMII W ERZE KOSMICZNEJ 


tuczne satelity i sondy kosmiczne 
SZsycniń się do ogromnego roz- 
woju astronomii. Do niedawna dyspono- 
wała niemal takimi samymi metodami 
badawczymi, jak za czasów Galileusza. 
Zwiększono tylko wielkość i zasięg tele- 
skopów, a z początkiem naszego stulecia 
zaczęła rozwijać się radioastronomia. 
Dopiero epoka sztucznych satelitów 
umożliwiła znaczne rozszerzenie zakresu 
badań. Astronomowie uzyskali możli- 
wość dokładniejszego poznania naszego 
systemu słonecznego. 


Rozpoczęły się systematyczne badania 
Księżyca, dzięki którym uzyskano dokład- 
ne zdjęcia całego Srebrnego Globu. 
Umieszczono na powierzchni Księżyca 
aparaturę naukową i dostarczono na Zie- 
mię prawie 400 kg księżycowych skał. 
Podobnie rozpoczęły się badania Marsa, 
Wenus i Merkurego. Sporządzono zdjęcia 
Marsa i Merkurego, przeprowadzono tak- 
że radiolokacyjne badania ukrytej pod 


gęstą atmosferą planety Wenus. Wykona- 
ne zostały nawet zdjęcia i mapy księży- 
ców Marsa — Fobosa i Dejmosa. Ostatnio 
wyruszyły sondy kosmiczne typu „Pio- 
nier” i „Voyager” w kierunku odległych 
planet naszego układu — Jowisza, Satur- 
na, Urana, Plutona i Neptuna. 


Z kosmosu dokonano też kilku rewe- 
lacyjnych odkryć dotyczących samej Zie- 
mi. Satelity odkryły radioaktywne pasy 
Ziemi i jej magnetyczny „ogon”. Potwier- 
dzono istnienie wiatru słonecznego, prze- 
widywanego teoretycznie przez uczo- 
nych. Uzyskano nowe możliwości bada- 
nia Słońca, a szczególnie śledzenia emi- 
sji promieniowania rentgenowskiego za- 
trzymywanego przez atmosferę Ziemi. 


W ostatnich latach pojawiły się nowe 
nauki, m. in. kosmiczna geologia, kosmi- 
czna geofizyka, a nawet kosmiczna me- 
teorologia. Coraz większe znaczenie ma 
rozwijająca się od kilku lat astronomia 
rentgenowska. W 1962 r. odkryto galakty- 


czne i metagalaktyczne źródła promienio 
wania X. Od 1970 r. rozpoczęto systema- 
tyczne śledzenie rentgenowskie nieba 
Astrofizycy odkryli w ten sposób gwiazdy 
neutronowe w podwójnych systemach, 
rentgenowskie pulsary, mgławice emitu- 
jące promieniowanie X, a będące pozos- 
tałością po wybuchu supernowych. Od- 
kryto wreszcie jądra galaktyk i najbardziej 
tajemnicze obiekty we wszechświecie — 
kwazary. Astronomia rentgenowska ma 
dalsze możliwości rozwoju m. in. dzięki 
amerykańskim satelitom HEAO przezna- 
czonym do śledzenia emisji promienio- 
wania X. Z kosmosu bada się także źródła 
promieniowania gamma. 

Sztuczne satelity i sondy kosmiczne po- 
zwolą na dalszy rozwój astronomii klasy- 
cznej. W przyszłości będzie można umie- 
szczać na stacjach orbitalnych potężne 
teleskopy optyczne, co znacznie zwiększy 
ich zasięg. Również w przestrzeni kosmi- 
cznej przewiduje się instalowanie wiel- 
kich radioteleskopów. 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesują się: Jacek 
Opiela (14 |), ul. Jaśminowa 9/2, 32-511 Jaworz- 
no; Krzysztof Grzelczak (18 |), ul. Morska 6/1, 
84-120 Władysławowo; Grzegorz Kalitowski 
(15 I), ul. Bema 3A/8, 47-220 Kędzierzyn-Kożle; 
Dariusz Konom (14 |), ul. Czarnieckiego 293, 
05-802 Pruszków; Astronomia i Astronautyka: 
Marek Steć (15 |.), ul. Łokietka 5/49, 47-200 Kę- 
dzierzyn-Kożle (oś. Piastów); Piotr Krzywiec (13 
|), os. Strusia 10/21, 31-808 Kraków. Łącznością 
z kosmitami: Mirosław Piórkowski, ul. Warsza- 
wska 8/14, 05-200 Wołomin. Astronomią, łącz- 
nością z cywilizacjami pozaziemskimi, UFO: Be- 
ata Marczewska (16 |), ul. Gliniana 25/44, 26- 
616 Lublin; Rafał Frąckowiak, ul. Korczaka 10, 
64-000 Kościan; Mariusz Wadas (14 |), ul. Gra- 
bowskiego 49/4, 10-056 Olsztyn; Leszek Orlicki, 
ul. Mickiewicza 9/34, 82-503 Kwidzyń. 


Uwaga, bardzo proszę wszystkich, 
którzy chcą zamieścić swoje nazwisko 
w naszym kąciku, o podawanie czytel- 
nych adresów oraz wieku. Dziękuję! 


poety i do tej pory go nie znalazł. Coś mi tu nie pasuje. 

Wzruszyłem ramionami. 7 ; 

— Nie ja sam go szukam, ale jest nas parę osób, które postano- 
wiły wspólnie go odnaleźć. Właśnie na nich tu czekam. Mieli dziś 
przyjechać z Warszawy i zupełnie nie rozumiem dlaczego ich nie 
ma. 

— Może im się odwidziało wspólne poszukiwanie poety? Mają 
ciekawsze zajęcie — powiedziała. AA E 

— Pani się myli. To są wprawdzie bardzo różni ludzie, ale ta 
sprawa od wiosny bardzo nas ze sobą związała. Nie wierzę, aby 
nagle zrezygnowali z poszukiwań i nawet mnie o tym nie powia- 
domili. Ten rejs, który miał się dziś rozpocząć, w gruncie rzeczy 
zorganizowałem tylko dla nich. Ja wierzę, że poprzez poezję 


ludzie mogą odnaleźć siebie samych, uczynić swoje życie sen- 


sowniejszym, ciekawszym. ; A 
— To bardzo piękne, co pan mówi — westchnęła — znów ziewa- 


jąc dyskretnie. — To musi być naprawdę wspaniała poezja. Czy 
mógłby mi pan pokazać ów wiersz? 


Sięgnąłem do szafki pod koją, wyjąłem papierową teczkę, 
a z niej przepisany na maszynie wiersz. Podałem go jej, a ora 
zbliżyła kartkę do palącej się pod sufitem bateryjnej lampki 
czytała chwilę w milczeniu, a potem głośniej te zwrotki, które 
chyba jej się najbardziej spodobały: 


Ojczyzno moja, ponad tonią 
żurawi zwątpień krzyk jesieni 


do starych gniazd dostępu bronią, 
trzcin szable. Aż się los odmieni. 


| znowu polski rycerz dumnie 
podejmie złotą rękawicę. 
Widziałem ją w blaszanej trumnie 
gdzie wróg rozbitą miał przyłbicę. 


| wy wrócicie tu łabędziem 

w łopocie żagli białych skrzydeł 

Mój grób z brzozowym krzyżem będzie 
jak z Grottgerowych malowideł. 


— Jak się ten wiersz nazywa — zapytała. 

— On nie ma tytułu. Sam go nazwałem! „Złota rękawica” — 
odrzekłem. 

— | pan nie wie, kto go napisał? 

— A właśnie — ożywiłem się. — Wiadomo tylko, że autor miesz- 
kał, i być może jeszcze mieszka w tych okolicach. 

— Czy to takie trudne odnaleźć poetę? — zdziwiła się. 

— Trudne — pokiwałem głową. — Bo to nie był zawodowy poeta. 
Musimy pytać o niego we wszystkich wioskach nad tym jeziorem. 
Może był z zawodu cieślą jak Michał Kajka, a może rybakiem czy 
rolnikiem. To ludowy poeta, proszę pani. 

Popatrzyła na mnie jak gdyby z zaciekawieniem. 

— Jest pan bardzo miłym, ciekawym i sympatycznym człowie- 
kiem. Zapewne i pana przyjaciele są równie mili. Jaka szkoda, że 


się do nich nie zaliczam i na Wielkiej Żuławie czeka na mnie 
mama. 

— A może powie pani jutro swojej mamie, że spędzi pani 
wczasy na jachcie w towarzystwie całego grona osób? Będą dwie 
panie, mały chłopiec i ja. Myślę, że wygospodarowalibyśmy 
miejsce do spania i dla pani. To będzie wspaniała przygoda — 
rzekłem z nadzieją w głosie. 


Wyraz niechęci nagle pojawił się na jej ładnej, smagłej twarzy. 

— Nie lubię przygód. Przeżyłam ich kilka i nie pozostawiły mi 
przyjemnych wspomnień. Myślę, że nie nadaję się do koczowni- 
czego życia na jachcie. Mam dwadzieścia dwa lata i jedynym 
moim wielkim marzeniem jest mieć własne mieszkanie, pokój 
z kuchnią, gdzie mogłabym gotować obiady dla kogoś bardzo 
miłego, sympatycznego, kogoś, kto poważnie traktuje życie. Nie 
mam wielkich życiowych celów i ambicji, proszę pana. A raczej, 
powoli przestaję je mieć. Co do pana zaś — stwierdziła — jest pan 
dorosłym mężczyzną z duszą chłopca, który zdaje się, uwielbia 
przygody. To nie mój typ. Proszę się nie obrazić, ale nawet nie 
lubię tego rodzaju ludzi. 


Zrobiło mi się przykro. 

— Dobranoc — powiedziałem. — Życzę miłych snów. 

| wycofałem się z kabiny, zamykając za sobą drzwiczki. 
— Dobranoc — usłyszałem głos Bajeczki. 


HALO..,HALO! PROSZĘ PAŃSTWA, Ż HALI 
SPORTOWEJ „MRÓWKONŃ I OBEJRZĄ 


GO POMIĘDZY ZNANA NSZYSTKIM 
LEOKADIA | NIEZNANYM NIKOMU 


PAMIĘCIĄ. 


ALE OTO ZNANA WSZYSTKIM 4 
LODZIA! DzI$ JEDNAK NIE 
JEST FAWORYTKĄ SPOTKANIA, 
LECZ PROSZĘ SPÓJRZEĆ: 
NIARA P ZWYCIĘSTWO 
EMANUJE Z JEJ TWARZY... 


10D TEGO MOMENTU ZAMARE 
GŁOS 5PRAWOZDĄWCY... 
NSZYSCY ZAMARLI... ZE SIRACH 


Rys. Ewa Przyjemska 


WiK. Wij 


posmarowanego smalcem. Jadła z ogromnym apetytem, 
w milczeniu i rozglądając się po kabinie. 

— Ładnie tu - stwierdziła, gdy skończyła jeść. — Ile tu osób może 
mieszkać? 

— Wkabinie tylko dwie, bo tu, jak pani widzi, są tylko dwie koje. 
Natomiast w wolnym kokpicie zauważyła pani przy burtach coś 
w rodzaju szerokich ław, a raczej skrzyń. Otóż w tych skrzyniach 
kryją się materace i śpiwory. Rozkłada się materac na wieku 
skrzyni i śpi. W ten sposób mieszkać tu mogą aż cztery osoby. 


— A jeśli pada deszcz, to tamci zmokną. 
— Wachterpiku leży płachta brezentowa. Narzuca ją się na bom 
i tworzy coś w rodzaju namiotu. 


Była wszystkiego bardzo ciekawa. Zauważyła, że miejsca nad 
kojami zabudowane są przeróżnymi szafkami. Zaczęła je otwie- 
rać, zaglądać do wnętrza. 

— O, ma pan radio — ucieszyła się. 

- Tak. Ale nie lubię hałasu — stwierdziłem sucho. 

— Atu co jest? — otworzyła inną szafkę. 

— To moje bardzo ważne papiery. 

— A tutaj ma pan książki? O, przeważnie wiersze — zdziwiła się. 
— Pan lubi poezję? 


Prom jej kubek gorącej herbaty i kilka kromek chleba, 


- To poezja ludowa Warmii i Mazur. Teraz się nią trochę 
interesuję — uciąłem, nie chcąc się wdawać w dłuższe wyjaś- 
nienia. 

Za bulajami jachtu zapadała już noc. Świeciły latarnie uliczne 


PAŃSTWO POM MECZU BOKSERSKIE 


POPIELATE WNOSZĄ NA RING | ZIN 
OLBRZYMI POJEMNIK 

NIE UPRZEDZAJMY FAKTÓW... 
TAM MUSI Być LOLO; 


PRZEZ OKNO SWOJEJ KABINY WIDZĘ ,ŻE DZIŚ WŁAŚNIE 


BADNIE REKORD FREKWENCJI 


LOLO - SYNTETYCZNĄ MRÓWKĄ NA 
UKŁADACH SCALONYCH ; z PODWÓJNĄ 
1 


PROSZĘ... PROSZĘ ... OTO 


ĄŻ W KOŃCU „TĘ NIEŁATWĄ DLA 
LEOKADII $YTUĄCJĘ PRZERWAŁ GONG 


Zbigniew 
Nienacki 


na drodze do mostu i po drugiej stronie jeziora, na skwerze przy 
pomniku Stefana Żeromskiego. 

— Jak panu na imię? — zapytała. 

- Tomasz. A pani? AE 

— Czy to nie wszystko jedno? — roześmiała się. — Przyjaciele 
nazywają mnie Bajeczką. Bardzo lubię, gdy się w ten sposób do 
mnie zwraca. 

— Bajeczka — powtórzyłem, z przyjemnością obserwując ładne 
rysy jej twarzy, pięknie haftowaną bluzkę i długą śliczną sukienkę 
w ogromne słoneczniki. Ta dziewczyna była ubrana, jak chciał- 
bym widzieć ubraną dziewczynę. 

— Strasznie się objadłam — oświadczyła nagle i wygodnie 


TYLKO TRENER bzy 
YNĄ KREW 


NIE B6J siĘ BE 
TO TYLKO TAKA 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBÓTY 
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POCZTOWY 


wyciągnęa się na koi, zrzucając z nóg pantofelki. — Niech pan 
sobie wyobrazi, że cały dzień spędziłam w podróży. 

— Chyba nie ma pani zamiaru tutaj nocować? — powiedziałem 
— A dlaczego by nie? Przecież ma pan aż cztery wolne łóżka. 
A rano przypłynie motorówka i dostanę się na wyspę. 

— No tak — chrząknąłem zażenowany. — Ale czy to wypada? 
Pani i ja, tylko we dwoje? 

— Mam do pana zaufanie, Poezja czyni człowieka dobrym — 
stwierdziła z przekonaniem. — A pan lubi wiersze. | może również 
uprawia pan poezję? 

— Nie zaprzeczyłem — Natomiast szukam człowieka, który 
napisał pewien bardzo piękny i interesujący wiersz. Nie wiem, jak 
się nazywa, ale posiadam informację, że mieszka lub mieszkał 
w tej okolicy, Chciałbym go bliżej poznać. 

— |od dawna szuka pan tego człowieka? — zapytała, dyskretnie 
poziewując. 

— Od wiosny — stwierdziłem. 

Roześmiała się cichutko i obrzuciła mnie wesołym spojrze- 
niem. 

- Zczego się pani śmieje — naburmuszyłem się — Uważa mnie 
pani za jakiegoś dziwaka? 

— O nie — spoważniała. — Pan tylko udaje dziwaka. W gruncie 
rzeczy jest pan sprytnym, inteligentnym człowiekiem. Dlatego 
śmieszną wydaje mi się myśl, że od wiosny szuka pan jakiegoś 


' Dokończenie na str. 7 
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